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B e r l i n ,  1. G rudnia .  — J.  kr. w. książę  re jen t  ra cz y ł  nadać  w imieniu 
Najj .  P a n a  p roboszczow i B u s k e  w  Schm odit ten  w  powiecie p r .  E y la u  i b y łem u  
p o ru czn ik o w i leśniczemu B e c k e r o w i  w  F l i inm enrode  w  nadleśnictwie  T h a le  
o r d e r  o r ł a  c ze rw o n e g o  4tej  kl.

B e r l i n ,  1, G rudnia .  —  A r t y k u ł  1 0 4  k o n s ty tu cy i  p rzep isu je ,  źe  p ra w o  
osobne  m a  określić  u rząd zen ie  i a t ry b u c y e  n a jw y ższe j  izby  o b rach u n k o w e j .  
R e p rez en ta cy a  k ra jo w a  kilka r a z y  wnosiła  o p rzed łożen ie  p rzez  rz ą d  podobnego  
p ro jek tu .  D o tą d  przecie nie uczy n io n o  nic w  tej mierze. A d m in is t ra c y a  podała  
p o w o d y ,  źe s tanow isko  i a t ry b u c y e  n a jw y ższe j  izby o b ra ch u n k o w e j  ob ję te  są  
i n s t r u k c y ą  k ró lew sk ą  z  d. 18- G ru d n ia  182 4 ,  ua  m ocy której  m a sobie p rzep i­
sane  p ra w a  i o bow iązk i  w  k o n tro lo w an iu  adm in is tracy i  k ra jo w ej ,  W ła d z a  ta 
m a się  p rz e k o n y w a ć  p rzeg lądaniem  r a c h u n k ó w ,  czyli sy s te m at  administracyi  
p a ń s tw a  j e s t  p rz e s t r z e g a n y m ,  czyli  p r a w a ,  rozpo rząd zen ia ,  i n s t r u k e y e i  e ta ty  
s ą  sumiennie w y k o n y w a n e ,  d o c h o d y  i ro zch o d y  w y k a z a n e ,  czyli su m m y  w y ­
znaczone  w  r ó ż n y c h  ga łęziach  ad m in is t rac y jn y c h  zo s ta ły  w y p ła co n e  na cele 
w y tk n ię te  i czyli oszczędność  b y ła  zachow ana  w  w yd a tk ach .  VV w y k o n y w a ­
n iu  t y c h  a t r y b u c y i  izba n a jw y ż s z a  o b ra ch u n k o w a  n ieby ła  n ig d y  ogran iczaną ,  
o w sze m  b y ła  w  stanie sp r a w d z a ć  poczyn ione  przez  siebie monita. Jeżeli  różn ice  
zdań  zachodziły ,  s ta ran o  się j e  godzić  za p rzy czy n ien iem  s ięm in is te rs tw a  sk a rb u  
a n a w e t  za  j e g o  p o śred n ic tw em  odnoszono  się do  decyzy i  n a jw y ższe j .  D os tę ­
po w an ie  na  tej d ro d ze  d a w a ło  r ę k o jm ią ,  źe adm in is tracya  szła  p o rząd n ie  i k o n ­
tro la  dobrze  b y ła  w y k o n y w a n ą .  W e  w szy s tk ich  o b rach u n k ach  z n a jd u jem y  
św iad ec tw o  n a jw y ż s z e j  izby  o b r a c h u n k o w ć j , źe p rzed łożone  r a ch u n k i  z kaso- 
w ośc ią  się zgadzają .  O p ró c z  tego  n ie ty lko ogólne r a c h u n k i ,  ale jeszcze  p rze ­
kraczanie  e ta tó w  są  o p a trzo n e  obszernem i ob jaśn ien iam i,  k tó re  u ła tw ia ją  p rz e ­
g lą d  o b ra c h u n k ó w  i e ta tów . Z  tego w y p a d a ,  źe p ra w o  osobne  w tej m ierze 
j e s t  zbytecznein  i b y ło b y  rzeczą  s to s o w n ą ,  g d y b y  a r ty k u ł  1 0 4  k o n s ty tu cy i  zo ­
s ta ł  zniesiony. W  ty m  też d u c h u  d o ty ch czaso w e  m in is te rs tw o  o b ra d o w a ło ,  ce­
lem  p rzed łożen ia  se jm ow i p ro jek tu  tej s p r a w y  dotyczącego .

D o tą d  atoli rzeczą  j e s t  n iew ia d o m ą,  jak  sobie pocznie obecne m in is te rs tw o ,  
to  jed n a k  j e s t  rzeczą  p e w n ą ,  źe s ta rać  się będzie, a b y  w szy s tk ie  p rzep isy  kon­
s ty tu cy i  b y ły  w y k o n an e ,  i ty lko  w  n ieo d zo w n y ch  p rz y p ad k a ch  przedk ładać  
będzie  p ro jek ta  w alnem u se jm ow i zm iany  w  k onsty tucy i .  Ga z .  W r o c ł .

N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  Gaz. w ro c ław sk a  pisze: Dzienniki f r a n ­
cuskie z a jm u ją  się niepokojąceini pogłoskami,  k tó re  nad ch o d zą  z W ło c h ,  t y m ­
czasem P a t r i e  ze ź ró d ła  na  p ó łu rz ę d o w e g o  zbija  wieści o zanoszen iu  się na 
w o jnę .  Czyli przez  to wszelkie  o b a w y  u s u n ię to ?  K tóż  to wiedzieć m o że?  
Nie je s t  to zw y cza jem  r z ą d u  francusk iego  p o d d a w ać  ro z p ra w o m  plany wielkiej 
w a g i ,  a n a w e t  sama P a t r i e  p rzy zn a je ,  źe dzieją się rzeczy  w Piemoncie, 
k tó re  s ą  ba rdzo  w ażn e  i niebezpieczne. B ezw ątp ien ia ,  mó wi  P a t r i e ,  dzieło 
n a ro d o w e  k tó re  popiera  P iem o n t  i k ró l  j eg o ,  zas ługu je  na poparcie  i s v mp a -  
t y ą  E u r o p y .  Dopóki tem u  dzie łu sp rzec iw iać  się n ieb ęd ą ,  d o p ó ty  nie będzie 
po trzeba  opieki. Co się ty c z y  W ł o c h ,  j e s t  to wielkie zadanie, k tó re  p r z y ­
sz łość  p ow inna  ro zw iązać  i k tó rą  znakomici m ężow ie  s tan u  się za jm u ją .  Ż a ­
dne p a ń s tw o  niezcchce z a p e w n e  uprzedzić  dzieła  czasu. Ale j u ż  t e raz  fakt  je ­
den na leży  do polityki eu ro p e jsk ie j :  n iepodobna  tego n ieszczęśl iwego i sz lache­
tnego  k ra ju  pośw ięcać  p re te n sy o ra ,  p rzec iw  k tó ry m  p ro te s tu ją  z a r ó w n o  dzieje 
jeg o ,  jak o teź  obyczaje ,  szczęście , uczucia  j e g o  i interes E u r o p y .  F r a n c y a  p o ­
siada a rm ią  w R zym ie ,  k tó ra  n ie ty lko  czuw a  nad  niepodległością  g ło w y  ch rze -  
śc iańs tw a  ale jeszcze  ma się op ierać  wsze lk iem u u s i ło w a n iu ,  k tó re  d ą ż y  do  
obcego p rzew o d n iczen ia ,  n iezgadza jącego  się z obecnemi w a ru n k am i  p o l i ty ­
cznej organizacyi  W ło c h  i z ich nadzie ją  odrodzenia.  Po l i ty k a  francuska  w  tej 
mierze j e s t  j a s n ą  i p ra w o w i tą .  Daleką  j e s t  od  narzucania  sw eg o  panow an ia .  
P o w in n a  atoli c zu w a ć  n a d  poszanow aniem  t r a k ta tó w  i p ra w a  publicznego. Nie 
pozwoli  czyn ić  d ru g im  tego, czego sobie czynić  nie dozwala .  J e s t  to  polityka  
której się t r z y m a  sp rzy m ie rzę  z aw a r te  m iędzy  Anglią  i F r a n c y ą  i której się 
t r z y m a ć  będzie ku  szczęściu n a ro d ó w .

Często teraz  w sp o m in a ją  dzienniki o zawik łan iach  z p o w o d u  dążności  
S t a n ó w  Z je d n o czo n y ch  w  s p r a w a c h  śro d k o w ej  A m e ry k i  i źe Anglia  n iepo-  
z w o l i ,  aby  z ty c h  sp r a w  korzysta l i  w y łączn ie  pó łnocn i  A m ery k an ie .  T y m ­
czasem Anglia  nie może się na s e ry o  w  te s p r a w y  w d a w a ć ,  bo In d y e  zanad to  
w y c z e rp u ją  jej  si ły ,  ab y  j e  miała jeszcze t rw o n ić  w  A m eryce .  I n d y a n  E m ­
p i r e  u t r z y m u j e ,  źe  J u n g  B a h a d u r ,  ozdob iony  wielkim o rd e re m  łaz ien n y m  
z d rad ę  k nu je  a to pod p o z o rem ,  źe r z ą d  w schodo io indy jsk i  w zbran ia  się o d ­
w o łać  p u łk o w n ik a  R am saja  rezy d e n ta  angielskiego p rz y  d w o rz e  w  N epalu .  
Jeżeli  w rzeczy samej J u n g  B a h a d u r  k n o w a  zd rad ę  i przejdzie  do  k ro k ó w  nie­
przyjacie lsk ich  przec iw  A ngli i ,  na tenczas p o g o rsz y  jej  s p r a w ę  w  Ind y ach .  
G d y  w y b u c h ło  pow stan ie  w armii bengalskiej ,  m ów iono ,  źe  pan o w an ie  angiel­
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skie w e  wschodnich  In d y a ch  od  t rzech  w a r u n k ó w  z a w is ło ,  od p rz y ja ź n i  i p o ­
m ocy J u n g  B a h a d u r a ,  od  wierności S ik ó w  i neu tra lnośc i  M a ra tó w .  T e r a z  
z g o r l iw eg o  p rzy jacie la  Ju n g a  B a h ad u ra  t w o r z y  się w ą tp l iw y  sp rzym ierzen iec  
i t ru d n o  t łu m a cz y ć  uczuciami p rzy ch y ln em i  j e g o  po ch o d u  z U d y  do p ó łn o ­
cn y ch  Indyi .  G d y b y  A u g l icy  dobrze  się  t rzy m al i  w  I n d y a c h ,  t r u d n o  a b y  t e u  
p rzeb ieg ły  p rz ew ó d zca  N ep a lezó w  r u s z y ł  w  tak  niebezpieczny pochód .  Co się  
ty cz y  M a ra tó w ,  to i tam nie tak  się p o w o d z i  A nglikom , j a k  sobie życzą .  
W ia d o m ą  bow iem  j e s t  rz ec zą ,  że w o jsk o  księcia m arackiego w  G w alio rze  j u ź  
d a w n o  p o łączy ło  się z pow stańcam i i w  ostatniej  kampanii  d a w a ło  się  w e  znaki  
A nglikom. Mawiali oni ,  że  dziesięć r a z y  ich pobili i ro zp ęd z i l i ,  a  tym czasem  
coraz  bardziej się  wzm acnia ją .  W  osta tn im  czasie,  z n ó w  się z b u n to w a ło  w o j ­
sko marackie innego  ks. S u n d y i ,  p rzec iw  j e g o  woli i p o łąc zy ło  się z  bengal­
skimi powstańcam i.  W o js k o  to b y ło  większe  i silniej z o rg an izo w an e  n i ź g w a -  
iiorskie.

T e  b u n ty  n o w e  w  ch w ili ,  g d y  A ng l icy  ro z p o c z y n a ją  n o w ą  k a m p a n ią  
s ą  ba rdzo  n iebezpiecznemi i d o w o d z ą ,  że  Maraci nie wiele  tu s z ą  o p r z y ­
szłości A n g l ik ó w  podobnie  j a k  J u n g  B a h a d u r .  M ięd zy  M ara tam i  na jw ięce j  
ag i tu ją  członkowie  familii Nena  S a h ib a ,  T a n t ia  T o p i  i R a s  Sa h ib  są  sp o k re ­
wnieni z N en a  S a h ib e m ,  m a ją  łączn ie  z  B a n d ą  N a w a b em  w  obecnej chwili  p o d  
sw o jem  d o w ó d z tw e m  3 0 ,0 0 0  p iechoty ,  4 0 0 0  k a w a le ry i  z 3 0  działami.  T y c h  
w ciąż  bi ją  A nglicy  i ro z p ę d z a ją  w sw oich  r a p o r t a c h , ale oni mimo to łąc zą  się 
z pow stańcam i S c y n d y i  i z d o b y w a ją  fortecę  E s a n g h u r  z  calemi j e j  zapasam i 
i a rsenałami.  C z łonkow ie  braminoskiej ro d z in y  N a n a  Sah ib ,  s ą  widocznie  b a r ­
dzo przedsięb io rczym i ludźm i i d o b ry m i  w o jo w n ik a m i ,  k tó r z y  u m ie ją  w o jn ę  
p row adzić .  S ikow ie  takżo są  w ą tp l iw y m i .  W e d ł u g  osta tn ich  ł is tó w  m ia ły  
się d w a  k o rp u sy  S ik ó w  z b u n to w a ć ,  podobnie  j a k  daw niej  arm ia  bengalska  i m a­
r a c h .  Czem u A nglicy  w y w ieź l i  s ta reg o  k ró la  z D e lh ó w ?  Czyli  się tam  nie 
c zu ją  p e w n y m i?  Czy  nie m o g ą  się spuszczać  na  P en d szab ,  k tó r y  z b u n to ­
w a n y  z a g ra ża łb y  D e lh o m ?  P rz e sz ło  8 0 ,0 0 0  S ik ó w  s łu ż y  w  armii angielskiej,  
jeżeli  oni p ó jd ą  za p rz y k ła d em  B e n g a ló w  i M a ra tó w ,  w ó w c z a s  a rm ia  angie lska  
będzie  w  rozpacznem  p o łożen iu  i ze w szy s tk ic h  s t ro n  napadniętą .

Moswn.
R ó w nocześn ie  z rozbudzen iem  się i w z ro s te m  od  lat  cz terech spo łecznego  

i u m y s ło w e g o  życia w  R o s y i ,  w z ra s ta  tam  i ro z w i ja  się c zy n n o ść  p r z e m y ­
s ło w a  w celu poruszen ia  i z u ż y tk o w a n ia  b o g a ty c h  z a so b ó w  k ra ju .  T a  c z y n ­
ność p r z e m y s ło w a  rozw ija  się i w z ra s ta  na js iln ie jszym  środkiem , tj.  p rz ez  s to ­
w arzy szen ia  i kom panie  akcy jn e  z a w ią z y w a n e  coraz  liczniej w  celu w y k o n y ­
wania wielkich p rzeds ięb io rs tw .  Duch  s t o w a r z y s z e ń ,  — k tó re m u  tak  p rzec i­
w n y  b y ł  sys tem  d aw n eg o  rz ą d u  w  R o s y i ,  a  mianowicie  re p re z e n ta n t  tegoż  
r z ą d u  w  oferęgu ro b ó t  publ icznych  m iniste r  Kleinmichel,  dla o sob is tych  w  czę ­
ści w i d o k ó w ; duch  s to w a rzy sze ń  k tó reg o  silę w y r a ż a  nasze  p rz y s ło w ie  • G r o ­
m ada to wielki człow iek ,*  — w z r a s ta  sz y b k o ,  a pod j e g o  o ź y w cz e m  tchn ie ­
niem p o w s ta ją  z k ażd y m  dniem u ż y teczn e  p rzed s ię b io rs tw a  dla k tó r y c h  w y k o ­
nania  zaw ię zu ją  się n o w e  to w a r z y s t w a  akcy jne .  P rz e z  p ó ł  p rzesz ło  wieku,  od  
końca zeszłego stulecia do 1 8 5 4  r.  p o w s ta ło  i istnia ło w  R o s y i  3 6  t o w a r z y s t w  
a k c y jn y c h ,  k tó ry c h  kap ita ł  o b r o to w y  w y n o s i ł  razem  4 8  m il ionów  rs.  T y m ­
czasem przez  osta tn ie  lat  c z te ry  n iesp e łn a ,  od  p o czą tk u  1 8 5 5  ro k u  do  ś ro d k a  
1858 ,  p o w s ta ło  4 8  n o w y c h  kompanij  z kapita łem  o b r o to w y m  3 1 9  m il ionów  rs .  
(tj.  2 1 2 6  mil ionów z łp . ) .  P o ło w a  blisko ty c h  k o m p an i j ,  bo 53 ,  z aw iąza ło  się 
w  r. b . ,  z  kapita łem  4 5  m il ionów  rs.

Nie j e s t  jed n a k  ta  p rzedsięb iorczość  i w z ra s ta ją c y  d u c h  spekulacy i  bez 
n iebezpieczeństw dla R osy i .  Obok d o b ry c h  m a sw o ją  z łą  s t r o n ę ;  w y k r z y ­
w io n y ,  może sp ro w ad z ić  szkodliw e dla n a ro d u  sku tk i  jak ie  u c zu w a  Z ach ó d .
O niebezpieczeństwach ty c h  o s t rzeg ł  s w o ją  o jczy zn ę  K o k o re w  w  znamienite j  
b roszu rze ,  w  formie l is tów  w y d a n e j ,  k tó ra  dość  wielkie z robiła  w  R o s y i  w r a ­
żenie. K o k o re w  p rzed s taw ia  s w y m  sp ó lz iom kom  ile te raz  w  R o s y i  czy n ią  
u s i ło w a ń  dla podniesienia p rz em y s łu  i h and lu  zagran icznego ,  a j a k  m ało  dla 
podniesienia ro ln ic tw a ,  rzem iosł  i h a n d lu  w e w n ę t rz n e g o ;  p rz e d s ta w ia ,  źe  ten 
p rz em y s ł  tak w R o sy i  j a k  w  całej E u ro p ie  bierze f a ł s z y w y  k ie ru n e k ,  z w r ó ­
c iw szy  się g łó w n ie  do w y t r w a n ia  w y r o b ó w  z b y tk o w y c h ;  os trzega  o sk u tk a ch  
owej go rączk o w e j  ruchliwości  i p rzedsiębierczości  będącej raczej sp e k u lac y jn ą  
a  nie p r o d u k c y jn ą ;  w sk azu je  wreszcie  w p ł y w  tej gorączk i  spekulacy jne j  na  
b u r s y  i banki,  k tó ra  p rz e tw o rz y ła  j e  w  siłę sam odzierczą ,  uc iskającą  istotno 
in teresa  i sz lachetne dążnośc i  n a ro d ó w .

Nie w szy s tk ie  n a w e t  t o w a r z y s tw a  spe łn ia ją  sw o je  obietnice i p r z y rz e c z e ­
nia. Dzienniki rosy jsk ie  czy n ią  pod  ty m  w zględem  z a rz u ty  wielkiemu t o w a ­
r z y s t w u  fran cu sk o -ro sy jsk iem u  b u d u jąc em u  d rog i  żelazne w  R o sy i .  W  rzeczy  
samej d o ty ch czaso w y  w y p a d e k  j e s t  b a rdzo  sp rzeczu y  z  szum nie  brzmiącemi 
p rzyrzeczen iam i czynionem i p rzez  to w a rz y s tw o .  N a w e t  ukończona  część  k o -
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lei petersburgsko-warszawskiej z Ługi do Pskowa, nie została dotychczas od­
daną na użytek publiczny, pod pozorem, że budowie na stacyach nic są ukoń­
czone. Lecz dlaczegóż w  stosownym czasie "nie były zaczęte? Biła to py ta­
nie dzienników, nie odpowiadają dyrektorowie, inżynierowie i łecbhicy cudzo­
ziemscy przybyw ający do Rosyi z pysznem frazesem, iż ^przychodzą ją  swcm 
światłem oświecić." Niektóre głosy w dziennikach zapytują się ich, czy po­
trzeba było do tego wysokiej oświaty, aby budowę dworków zacząć w wła­
ściwym czasie, iżby równocześnie z koleją skończonctbi by ły? Czy w swej 
wysokiej oświacie nie zdołali przyjść na myśl prostą, źe dworce mogą być 
tymczasowo zastąpione przez szopy naprędce zbudowane. Lecz Rosyanie od­
gadują powód postępowania tych panów » przy by wających rozszerzyć oświatę.* 
Ani Ługa ani Psków nie są miejscami mogącemi spowodować żyw y ruch na 
kolei, dla tego nie urządzają ruchu pociągów na tej części kolei, gdyz nie opła­
ciłby on kosztów urządzenia i utrzymania. Bardzo słuszna przyczyna dla to­
warzystw a akcyjnego zysk na celu mającego; lecz dlaczegóż ci panowie gło­
szą, źe przybyw ają rozszerzyć oświatę, gdy tylko gonią za zyskiem.

N iektóre przedsiębiorstw a wielce użyteczne, znajdu ją  przeszkody i opór 
w pew nych, okręgach rządow ych . T aki opór znajduje za wiązanie tow arzystw a  
akcyjnego, kfÓreby Z aopatryw ało  arm ię w żyw ność. T o w arzy stw o  to ma na 
selu , prócz uczciwego z y sk u , także dobro k ra ju ; gdyż dotychczas we w szy ­
stkich praw ie w ojnach prow adzonych przez arm ię ro sy jsk ą , najw iększą tru ­
dnością z ja k ą  w alczyć musiała by ł brak żyw ności lub niezdrow e pożyw ienie, 
z pow odu oszustw  jakich Się dopuszczała adm iyrstraeya w ojskow a a m ianowi­
cie je j w ydział zw any  =komisaryackim«, którem u pow ierzone było  zao p a try ­
w anie potrzeb w ojska. Lecz w łaśnie ten w ydział ekomisoryackie ciągnący 
niesłychane a n iepraw ne Zyski z tego zaopatryw ania a raczej m orzenia i trucia 
'żołnierzy, stara się wszelkyemi sposobami aby przedsiębiorstw o to  n ieprzyszlo 
do skutku. Mniemać jednak  należy, źe olbrzym ie nadużycia , oszustw a i k ra­
dzieże w y k ry te  podczas ostatniej w ojny  i dotąd jeszcze śledzone, skłouią rząd 
do porzuesuia dotychczasow ego system u zaopatryw ania po trzeb  armii przez 
w ydzia ł kom isoryack i, system u przez k tóry  podczas ostatniej w ojny wielu li- 
w eran tów  i Członków adm inistracyi w ojskowej zebrało wielkie majątki oku­
pione śm iercią i  cierpieniami tysięcy żo łn ierzy , k tórym  np. rany  zatykano sia­
n em , !gdyź  nie by ło  szarpij chociaż na ich przysposobienie w ydano zneczne 
pieniądze.

Prócz powyżej wspomnionego towarzystwa ubiegającego się o koncesyę 
dostarczania żywności dla w ojska, i prócz nowych towarzystw , któreśmy w y­
mieniali w sprawozdaniu naszem o wypadkach w przemysłowym świecie ro ­
syjskim, (z których to kompanii najużyteczniejsze są szczegółowiej wówczas 
przez nas opisane: tow arzystw o rozpowszechnienia oświaty między ludem 
w R o sy i, »południowo-roSyjskie towarzystwo parochodztwa, komisów i han- 
dlń«, zawiązane na Ukrainie, a którego cel, skład i środki wskazaliśmy także) 
— żatWierdzone zostały świeżo statuty nowej kompanii oświecenia gazem P e­
tersburga. Założycielami tegoż tow arzystwa jest hr. Suwałów i bracia Mia- 
śników, a kapitał jego wynosi 4. mil. rs. rozdzielonych na 40,000 akcyi. W a- 
źniejszem jest nierównie świeża zmiana w statutach wielkiego towarzystwa że­
glugi parowej na morzach Czarnem, Azowskiem i Sródzieinnem. Przez tę 
zmianę rozszerzono wielce okręg działalności tow arzystw a, dołączając do niego 
Ocean atlantycki. O ważności tego towarzystwa dla wykształcenia marynarki 
rosyjskiej. pisaliśmy kilkakrotnie. Zatwierdzonem zostało towarzystwo za­
wiązane w celu zabudowania drogi żelaznej z Moskwy do Sałatowa. Kapitan 
Lubański przedstawił po raz drugi w D z i e n n i k u  e k o n o m i c z n y m  projekt 
zbudowania przez tow arzystw o, wielkiej drogi żelaznej mającej łączyć środek 
Europy z środkiem Azyi. Projektuje on zbudowanie kolei, która z W arszawy 
szłaby przez Lublin, Radziwiłłów  do K ijow a, następnie z Kijowa przez Char­
ków, Nowy Czerkask ku brzegom morza Azowskiego, a w icb pobliżu roz­
dzieliwszy się na dwa ramiona, krótszem dotknęłaby w Tamanie (naprzeciw 
Kerczu) brzegó w tego morza i Czarnego, a dluższem przez Staw ropol, Kislar, 
D erbedt, Baku doszłaby do Tyfłisu. Uznawszy wielką korzyść z części tego 
■projektu proponującej zbudowanie drogi z W arszawy do Kijowa, czyniliśmy 
słuszne w mniemaniu naszem zarzuty reszcie tego projektu. Po cóż bowiem 
budować olbrzymią drogę żelazną z Kijowa do Tyflisu lądem przez puste stepy, 
mającą kosztować 300 milionów, gdy zastępuje ją  w zupełności i doskonalej, 
bo w dwóch naraz'kierunkach, system koinuuikacyi wybornych wodnych i lą­
dow ych, uzupełniony trzema drogami źelazncrai: rozpoczętą koleją z Kijowa 
do Odessy, przychodzącą ju ż  do wykonania drogą żelazną z Poti nad morzem 
Czarnem przez Tyflis do Baku na morzem Kaspijskicm, i wreszcie kilkornilową 
a proponowaną ju ż  koleją łączącą Don z W ołgą w okolicach Serepty. Przez 
te trzy  bowiem drogi żelazne połączoneby zostały najzupełniej cztery wielkie 
siebie komunikacji pSfowowodnych i parowolądowych; polska, czarnomorska, 
środkoworosyjśka i kaspijska, a razem zlączoueby były z wielką siecią środ­
kowoeuropejską i utw orzyłby się wielki gościniec handlowy i międzynarodowy 
z Aźyi do Europy. W ówczas możnaby jechać, prowadzić towary i ciężary; 
z W arszawy koleją żelazną do Kijowa i nawzajem, z Kijowa albo koleją że­
lazną do Odessy, albo parowcem do Chersonu; z tych dwóch portów parow­
cami przez morze Czarne do Poti, z Poti koieją do Baku, a następnie parow ­
cem dó wszystkich w ybrzeży morza Kaspijskiego, połączonego z jednej strony 
drogą wodną (W ołgą) z środkiem Rosyi, z drugiej strony z Persyą iT u ra -  
nem; a jUźliby projekt zwrócenia napo wrót Oxusu w dawne koryto przyszedł 
do skutku , z morza Kaspijskiego byłaby tą rzeką (na której ju ż  krążą parowce) 
koniunikacya w głąb Azyi aż ku granicom Turcyi. Na przypadek nawet za­
jęcia przez nieprzyjaciół morza Czarnego, pozostałby podwójny system komu- 
bikacyi wewnętrznych parowowodnych i parowolądowych ze środka Europy 
i W arszawy lub ze środka Rosyi, Moskwy i Petersburga, wnętrza Azyi. I tak 
koleją żelazną Petersburg-M oskw a-N iższy-Now ogród, a następnie W ołgą do 
morza AzOwskiego, a nasępnie Donem, paromiiową koleją łączącą Don z Wołgą 
do Raspii, mogącej być środkowym punktem dla dróg wewnętrznoazyatyckich. 
T e dwa systemy komunikacyi połączonu byłyby koleją z Kuraka do Kijowa 
z całym systemem komunikacji polskich i środkowoeuropejskich. Cz.

# r « c i p s .
P a r y ż ,  28. Listopada. —• Spodziewana nota względem pogłosek wojen­

nych nie okazaia się w M o n i t o r z e ,  to wszakże nie zmniejszyło zaufania pu ­
bliczności do rządu , jakie w zrasta, chociaż nie mało udarzyło w powszechno­

śc i, źe p. H ubner nienależał do gości do Compiegne zaproszonych. Z aprosiny 
teu w ażau o  oStatniemi czasy niejako za term oraeter gorącego lub zimnego u spo ­
sobienia cesarza. W  tym  roku zdają się być R osyanie u dw oru  bardziej 
uw zględnieni.

— P ierw szy  tu tejszy  dyplom atyczny korespondent N o r d  a donosi: O trzy ­
mano tu  listy p ryw atne  z iVledyd ianu , głoszące o nieom ylnych znakach pow ię­
kszającego się rozruchu  w Lom bardyi a mianowicie w M edyolanie. W iado­
mości te potw ierdza pow szechna korespondeneya z tego samego dn ia , dodając, 
że przeszłej nocy uw ijały  się tłum y ludu po ulicach k rzycząc: »Niecb ż y ją  
W łochy!* A resztow ania przedsięw zięto.

— 1 P a t r i e  zajmuje się dziś Włochami albo raczej A ustryą i jej stosun­
kami do Piemontu. Dotąd była o tera mowa, źe w T urynie panować mają 
wojenne idee. Dziś nagie w yraża się ten pólurządowy dziennik, jakoby po­
głoski te przez to powstały, ze sądzono, iż A ustrya uderzy na Sardynią. P i­
smo to tw ierdzi, że stosunki między terai dwoma państwami nie są wcale przy­
jazne, źe A ustrya zazdrosnem okiem spogląda ua powiększające się siły domu 
Sawojczyków, który chciała przez wiele lat upokorzyć i podbić pod swoje 
w ładztw o, i źe uwolnienie tego państw a, jest dla A ustryi przedmiotem żalu 
i niespokOjności. A ustrya atoli nowe położenie Sardynii przyjęła i z po­
wodu tego nie ma się czego obawiać.

P a t r i e  dodaje, że ma zbytwiełkiezaufanie do mężów stanu austryackich, 
aby mogła sądzić, że będą cesarzowi Franciszkowi Józefowi doradzali politykę 
zaczepną. Gdy tak półurędow y dziennik p'rzypisuje teraz gabinetowi austrya- 
cfciernu wojenne myśli, czego dotąd niktnie uczynił, wpadazarazem aa D e b a t y ,  
mówiąc, źe manifest tego dziennika na korzyść A ustryi wywołał powszechne 
niezadowolenie, gdy przecie D e b a t y  poprostu zganiły artykuł P r e s s y ,  do­
magający się, aby A ustryi wypowiedziano wojnę. Jeżeli” P a t r i e  istotnie 
przedstawia coś urzędowego, tedy przyjąć w ypada, że w Paryżu życzą sobie 
wojny. Zdaje się, źe tylko szukają pozoru i czychają na sposobność, aby 
Austrya coś takiego popełniła, przez coby się nie zdawało że w ystępują prze­
ciw niej bez najmniejszego powodu.

— Mówią ciągle o procesie Montalemberta, i m ążjten , o którym  nikt 
nie m yślał, stał się znowu znamienitą osobistością. Onegdaj cisnęło się do 
salonów Montalemberta wszystko, co z opozyeyi znamienitszego towarzystwa 
było w Paryżu. Nawet zwolennicy teraźniejszego rządu nie zaniedbali piśmien­
nie oświadczyć p. Montaiembertowi swoją kondolencyą. Mówią dziś, źe ce­
sarz zamierza opuścić karę, i tym sposobem oszczędzić hrabiemu apelacyi.

(K or. Cz.J W  świecie politycznym cicho, gdyż wieści jeżeli są jakie, 
nie wrócą aż z przybyciem tu dworu i dyplomatów. Tymczasem lada czem 
karmi się ciekawość pubiicza, żydkiein M ortara, rozgraniczeniem Czarnogóry 
i inuemi szczegółami o których w innym czasie i miejscu zapomnianoby we 24 
godzin. Kampania jesienna przeciw indyjskim powstańcom rozpoczęta i dzien­
niki przyjazne Anglii tuszą najlepiej dla niej, upewniając źe dosyć kilku mie­
sięcy dla dokończenia zupełnego. Bogu to wiadomo, ale sądząc z faktów, ten 
rokosz bynajmniej się nie zmniejsza. Owszem nowego dowódzcę cytują. Jest 
nim młodszy brat niepokonanego dotąd Nena Sahyba. Pomimo zapewnień dy- 
plomacyi o zgodzie i zaufaniu między Anglią i F rancyą, i jak naprzekor szum­
nym bankietom dawanym dla księcia Małacbowy, brzegi przymorskie Anglii 
zbroją się i mocują jak można najwarowniej. W szystkie działa twierdzy 
portsmoutskiej odnowiono, czynnie się krzątają około budowy nowych bate- 
ryi i żądają ua to 135,000 fst., o czem ani wątpić, źe nie będzie dyskusyi 
w parlamencie, jakkolwiek już opatrzenie nadbrzeżnej warowni Elson koszto­
wało 92,000 1st. naprzeciw Osborne, a uzbrojenie Gomer i wybrzeża sąsie­
dniego 300,000 fst.

Ciekawsza, przynajmniej dla archeologów literatów, jest nowinka nastę­
pna. Znany oryentalista p. Stanisław Julien, znalazł w swoich chińskich rę- 
kopismach, bajki i apologi nierównie starsze niż Pilpaja. W iadomo, źe dotąd 
uczeni mniemali, że ojczyzną apologu były Indy*. Tłumaczone i naślado­
wane bajki z dwóch wielkich ballad indyjskich Hitopadesa i Pancza-tantra, 
karmiły wenę wszystkich bajkopisów od Ezopa i Fedra do Lafontaina i Krasi­
ckiego. Otóż uczony bardzo lndyanista p. Benfey, profesor sanskryckiego 
w Gottyndze, dostawszy przypadkiem tłómaczenia kilku bajek z chińskiego, 
w yznał, źe nierównie są staroźytniejsze od indyjskich. Jeżeli tak , więc oj­
czyzny apologu trzeba szukać w Chinach. Ale co dziwniejsza to, źe styl tych 
bajek zupełnie różui się od stylu powieści chińskieh, owszem się zbliża do 
europejskiego apologu, jak osądzicie z następnych przykładów.

I. Głowa i ogon węża. (Nie trzeba zmieniać swej roli). Pewnego dnia 
głowa i ogon wężowe zaczęły spór z sobą.

Głowa ogonowi rzekła: Powinienem być wodzem.
Ogon rzekł głowie: Owszem, ja  powinienem być wodzem.
Głowa rzekła: Mam uszy więc mogę słyszeć, mam oczy więc mogę w i­

dzieć, mam gębę więc mogę jeść. Idąc pomykam się naprzód, a zatem w i- 
nienem być dowódzcą. Ty niemasz żadnej z tych zalet.

Ogon rzekł; Ja to sprawuję źe chodzisz. Przezemnie tylko możesz prze­
nosić się z miejsca na miejsce. Gdybym nie chodził, ale trzema zwojami ob- 
kręcił się koło jakiego pnia i leżał tam sobie przez trzy dni, ty niemógłbyś zna- 
leść sobie pokarmu i umarłbyś niebawem z głodu.

Głowa rzekła ogonowi: Możesz mię porzucić, pozwalam ci być wodzem.
Słysząc to głowa rzuciła go. Potem znów zaczęła mówić do ogona: Po­

nieważ teraz zostałeś wodzem, pozwalam ci iść naprzód.
Otóż więc ogon wysunął się naprzód; ale po kilku pierwszych krokach, 

wpadł do głębokiej jamy i zginął. (Porównać z bajką Lafontaina: Les mem- 
bres et festomae. Ks. III. bajka 2).

II. Papuga i puhacz. (O tych co własną winę rzucają na kogo innego). 
Był sobie król na imie En-yonei. Pewien ptak nazywający się Tembiao (uluka 
puhacz) siadł ua królewskim pałacu. Zobaczył papugę używającą łask i przy­
jaźni króla. Zapytał ją  o przyczynę tej doli. Papuga rzekła: »Gdy pierwszy 
raz wpuszczono mię do tego pałacu, zaśpiewałam żałośnie i mile. Król mię 
pokochał i obsypał mię łaskami. Okrył mię całą obróżkami pereł o pięciu 
barwach*.

Słysząc te w yrazy, puhacz pozazdrościł jej bardzo. Po chwili namysłu 
rzekł papudze: Jeżeli tak, muszę i ja  zaśpiewać, aby się lepiej niż ty  pododać 
panu, Trzeba ażeby król okrył mię darami jak  deszczem.
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W  chwili gdy król wychodził, aby zasnąć, puhacz wrzasnął po swojemu. 

Co tak przeraziło króla, iź mu włosy na głowie ziżyły sif. »Co to za wrzask? 
zapytał sług swoich, zatrząsł m ną, przeraził mnie!*

•K rólu, odpowiedzieli, przyleciał tu ptak imieniem pubacz, z głosem 
okropnym<.

Król wysłał nań mnóstwo ludzi, którzy natychmiast pojmali i przynieśli 
pohacza. Król rozkazał im oskubać go żywcem, tak iź bardzo zbolałe miał 
ciało i uciekł piećhotą.

Gdy wrócił na pole, towarzysze mu rzekli: któż to taki pokrzywdził tak 
ciebie?

Puhacz, nadęty od złości, niechciał skarżyć samego siebie, tylko rzekł: 
•Przyjaciele moi; ale to papuga królewska, narobiła mi tej biedy,

Buddha rzekł względnie do tego zdarzenia: Piękny głos wywołał szczę­
ście: brzydki głos wywołał biedę. Przeto ze był skazany za własne głupstwo, 
nie obwinia siebie, ale mści się złośliwie na papudze. (Porównaj z bajką La- 
fontaina Osioł i Piesek IV. 5).

III. Dwie gęsi i żółw. (Bacz na w yrazy twoje). Na brzegu pewnego 
stawu dwie gęsi poprzyjażniły się z żółwiem. W krótce potem woda w sta­
wie wyschła; dwie gęsi zaczęły tak mędrkować. Dzisiał gdy wyschła woda 
w  stawie, naśź przyjaciel musi cierpieć okropnie. Po tej rozmowie rzekły do 
żółwia; *W oda stawowa wyschła zupełnie, ty  niedasz sobie rady, pyszczkiem 
twoim chwyć środek tego kija, każda z nas ujmie za jeden z końców i prze­
niesiemy ciebie na miejsce, gdzie wiele w ód, tylkoź trzymając się kija, nie 
mów ani słowa*.

Gęsi natychmiast podjęły żółwia i uniosły go ponad wioską. W idząc to 
chłopcy, zaczęli krzyczeć: gęsi unoszą żółwia! gęsi unoszą żółwia!!« Żółw  
bardzo się rozgniewał i rzekł: »Co to do was należy* upuścił kij, spadł na 
ziemię i zabił się.

Bajka Lafóntaina Żółw i dwie kaczki bardzo przypomina ten apolog. Ra­
dzimy czytelnikom naszym porównać je z sobą dla ciekawości i nauki.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  2. Grudnia. — Po wielkich mrozach nastąpiła zmiana, w pier­

wszych dniach pogoda i niemal wiosenne pow ietrze, a po nich ziemia się w y­
kurza ze zlodowaciałości i mamy dzień po ddeń ogromne mgły, panujące dniem 
i nocą, tak że na kilkanaście kroków rozeznać niemożna przedmiotów. W czo­
raj wieczorem mieliśmy deszcz rzęsisty, który opłukał nam bruki i płyty cho­
dnikowe z błota. Przepowiednie z wrzosów o stałej i tęgiej zimie nie spra­
wdziły się.

— W  oddziale 1 wybrano na reprezentantów do rady miejskiej: panów, 
Engla 128, v. RoseńStiela 127, Kaczkowskiego 88, L. Jaffego 84 głosami. 
Liczba wyborców w tej klassie wynosi 198, wedle narodowości 176 Niemców 
(a między terai 77 staróZakonnych) i 22 Polaków. Z tych brało udział w w y­
borze 129. Z 14 reprezentantów w ybranych do rady miejskiej przypada 4  na 
Polaków, 6 na Niemców i 4 na starozakonnych.

Rozmaite wiadomości.
— Mazarini był namiętnym karciarzem. Nawet na łożu śmierteinem nie 

mógł się wstrzymać od g ry  w karty i podobnym był do naszego karciarza, 
k tóry zwykł był mawiać: inni dają słowo honoru , że grać więcej uiebędą 
w karty i go nie dotrzym ują, a ja  daję słowo honoru, że do śmierci grać będę, 
i dotrzymał słowa. W racając do naszego kardynała, mówi o nim pani de 
Motteville, że wygrane złoto przeważał na łożu boleści i lekkie oddzielał do 
g ry  przyszłej a ciężkie chował do szkatuły. Renee w wydanej książce mowi 
o namiętności graczy za czasów Mazariniego i przytacza następujące z tysiąca 
innych powieści na charakterystykę owych czasów. Tak Gourville wygrał 
w  ćwierć godziny od p. de Fouquct 55,090 fr. Pan de Crequi przegrał jednego 
wieczora 300,000 fr. i zapłacił tylko połowę. Marszałek d’Estrees, który pod­
czas gry  do wściekłości przychodził, przegrał jednego wieczora 100,000 fr., 
a w  tern ujrzał zbyteczną palącą się świecę. Z jakim to krzykiem żalił się na 
różirzutność swoich służących. Królewicz, który wówczas nosił ty tu ł Mon­
sieur przegrał do Dangeau i Langłee 300,000 fr. Chcąc się uiścić z przegra­
n e j sprzedał swoje naczynia złote i klejnoty. Król nakoniec w ygrał leżąc 
w łóżku 2700 pistolów, a wiemy, że prałat de Gordes tylko tym sposobem 
się w sławił, że od Lunwika XIV. w ygrał 150,000 fr. Przy tych grach nie 
zawsze uczciwość zachowywano. W  owych pamiętnikach z których wzięto 
te szczegóły, mowa jest często o matactwach. Jeden gracz distingwowany 
uczył drugiego, jak  okpiewać w karły, mówiąc, że trzeba znać sztuki, aby 
niewpaść w łapkę przez oszustów zastawioną. Nie żałują w yrazów  w tych 
pamiętnikach na hrabiów, margrabiów i innych, szelmy, oszuści, złodzieje. 
Jedna pani pisze w swoich pamiętnikach o księżnie de laFertć , że kazała zwo­
łać swoich liwerantów rzeźników, piekarzy, krawców itd. do mieszkania swo­
jego, zaprosiła ich do stołu i grała z nimi w pewien rodzaj djabełka. Sze­
pnęła mi cicho przytem do ucha: »ja ich djabelnie oszukuję — ale dla tego je ­
dynie, ponieważ mnie okradają!* W  ten oryginalny sposób obcinała księżna 
rachunki przesadzone swoich liwerantów.

—  W  Charkowie umarł w d. 24. Paźdz. r. b. Alfons Walicki profesor ta­
mecznego uniw ersytetu, tłumacz "Edypa* Sofoklcsa i pierwszej części .F a u ­
sta* Goethego. Korespodent z Charkowa do G a z e ty  W a r s z a w s k ie j  donosi, 
iż zgdn tego kochanego od kolegów i uczniów profesora rzucił żałobę na cały 
uniw ćrtet, i opisuje obszernie octatnią posługę jaką mu oddali profesorowie 
uniwersytetu i gimnazyów oraz cała ucząca się w tych szkołach młodzież pol­
ska i rosyjska. P rzy wyprowadzeniu zwłok z domu miał mowę w języku 
polskim profesor Stanisławski. Po wniesieniu zwłok do kościoła katolickiego 
uczcił pamięć swego kolegi a niegdyś nauczyciela, mową w języku łacińskim 
adjunkt zmarłego p. Tichonowicz Rosyanin. Po skończeniu aaboźeństwa ża­
łobnego przemówił z ambony do zgromadzonych proboszcz miejscowy ksiądz 
Horbecewicz. Po nim przemawiali z kolei profesor ekonomii politycznej So- 
kalski i nauczyciel gimnażyaloy Lebedew, ten ostatni po grecku. Gdy ucznio­
wie uniwersytetu przenieśli na swych ramionach zwłoki ukochanego profesora 
ua cmentarz, przemówi! nad mogiłą profesor uniwersytetu Łabszyn w języku

rosyjskim , a ostatnie słowo pożegnania w yrzekł w  języku polskim nauczyciel 
history i w giranazyum Edmund Liwski. Korespondent nakoniec donosi, is  
zmarły pozostawił w rękopismach zupełnie ukończone przekłady polskie d ru - 
gićj części »Fausta«, "Antygony* Sofoklesa, »Medei« Eurypidesa, kilku mów 
Fschylesa i Demostenesa. Oprócz tego oryginalny dramat p.^n. »Zbigniew«. 
Nadto pozostawił nieukończoną historyę hiteratury greckiej którą doprowadził 
do azasów Aleksandra macedońskiego.

— Dnia 17. Października po południu, doznało miasteczko norwegskie 
Toensberg z 3000 mieszkańcami, wielkiego strachu i szkody niemałej. O go­
dzinie 4ąj spostrzegło kilku robotników u podnóża wzgórza zamkowego; gdzie 
leży północna część miasteczka, znaczną rozpadlinę, która rozszerzała się co­
raz bardzićj, a po upływie godziny zapadło się w  ziemię dziesięć budynków 
mniejszych i większych. Inne trzy domy stoją nad przepaścią i co chwila 
mogfe się zsuuąć. Mieszkance odbywają straże, czuwają nad własnością u ra­
towaną o zguby, i przestrzegają nieostrożnych, by się niezbliżali ddo tćj roz­
padliny. Cali stok wzgórza porozrywany i dla tego nieprzystępny. Z  do­
mów zapaełych sterczą jeszcze tylko dachy z pod ziemi, chociaż główna roz­
padlina miała 30 stóp głębokości i napełniona była wodą aż niemal po same 
brzegi. Ludność północnej części miasteczka wyniosła się całkiem z pomieszkać,

  Olbrzymi okręt »Lewiatan« którego uzbrojenie i opatrzenie zaniecha-
nem zostało, przeszedł na własność innego tow arzystw a przedsiębiorczego. 
Kosztował on 6,400,000 fszt., a sprzedany został za 1,600,000 fszt. Zupełne 
jego urządzenie wymagać jeszcze będzie około miliona fszt.

—  W schodnio-indyjskie powstanie kosztowało Anglię olbrzymie sumy, 
ale wzbogaciło za to wielu angielskich jenerałów , a nawet podwładnych ofice­
rów  i żołnierzy. Dziennik P a t r i e  pisze, że jenerał dowódzca sir Calin Camp­
bell, utrzym a z podziału zdobyczy do 2,000,000 fr.; jenarał W hitelok, ko­
mendant kolumny, otrzyma także tyle. W ielu oficerów i żołnierzy ponaby- 
wałi, prócz zdobyczy, jeszcze klejnoty i inne rzeczy prawie za bezcen. An­
glicy zatem unioną z sobą w końcu kampanii rów ną zdobycz jak  powstańcy, 
których naczelnicy zebrać mieli niezliczone sumy.

— Dnia 17. Listopada umarł w Newton sław ny socyalista Robert Owen 
w 89 roku życia swego. W prawdzie przeżył on sławę sw oją , wszelako przed 
laty odgrywał wielką rolę w świecie uczonym i politycznym i zostawał w  sto­
sunkach z pierwszymi ludźmi stanu w Europie i z monarchami. Podczas kon­
gresu w Akwisgranie przedstawił był Owen zgromadzonym członkom swój 
memoryał cr reformie społeczeństwa. A  była to epoka w  której reformom so- 
cyalnym ekonomiczne tylko a nie polityczne nadawano znaczenie. S yn  Owena, 
Robert Dale Owen jest posłem Stanów  Zjednoczonych w  Madrycie.

W iad o m o śc i literackie.
K ra k ó w . —  "Biblioteki polskiej* wydawanej przez Kazimierza T u ro ­

wskiego a wytłaczanej w drukarni C z a s u ,  wyszło w  tych dniach dwa zeszyty: 
161 i 162. Zeszyty te zawierają dalszy ciąg ważnego dzieła »Herby rycerstw a 
polskiego spisane przez Bartosza Paprockiego*, rozpoczętego w  zeszytach 159 
i 160 B ib l io te k i .  Jest to przeto trzeci i czwarty zeszyt »Herbów« Papro­
ckiego, w -wydaniu starannem i ozdobionem kilkuset drzeworytami. Mówiąc
0 ważności tego dzieła zawierającego monografie mnóstwa rodzin, biografie 
dziejowych postaci i opisy wielu wypadków historycznych, mamy na uwadze 
jego ważność historyczną. W Polsce, gdzie nie było majoratów lecz podział 
majątków, gdzie zasługa względem kraju i zacność osobista była po większej 
części źródłem szlachectwa i dawała znaczenie między szlachtą, gdzie wszelkie 
urzędy i godności w rzeczypospolitej były  osobistemi a dziedzicznćj różnicy 
stanów między szlachtą nie znano, — w tej Polsce, mówimy, coraz inne ro­
dziny co łat kilkadziesiąt podniosły się na krótszy czy na dłuższy czas z po­
między szlachty, osobistą zasługą, szczęściem lub zdolnością swych członków, 
a gdy tych brakło, tonęły na powrót w równości szlacheckiej. »Inne familie —  
wyrzekł słusznie Michał Grabowski —  były w znaczeniu za Piastów, inne za 
JagidlUnów, inne za W azów, inne za królów obieralnych, inne jeszcze za osta­
tniego króla. Prawo polskie sprzyjało tej niestałości losu, ochraniało równość 
obywatelską; żaden urząd nie był dziedziczny a własność na ciągłą podzielność 
narażona.* Widać to jawnie i z owych monografii rodzin w "Herbach*. 
W eźmy np. pierwszą monografię przez Paprockiego skreśloną: autor żyjący 
za Stefana Batorego, mówiąc o rozrodzonych potomkach Sieciecha, wylicza 
mnóstwo rodzin pochodzących od niego, z których jedne, starsze może, toną 
ju ż  w masie szlachty i wśród jej równości tak , iż autorowi trudno je s t nawet 
wszystkie domy wymienić po nazwisku; drugie, jak  Tęczyńscy, słyną na cały 
kraj możnością, zasługą i czynami opisywanemi szeroko przez autora; w kilka­
dziesiąt zaś lat później nie widzimy już w history! Tęczyńskich, chociaż mnó­
stwo linii i domów z tego rodu płynących pozostało i istniało między szlachtą, 
a niektóre podniosły się znów później i w ypływ ały  nad tłum szlachty podnie­
sione to zdolnością, to zasługą, to szczęściem którego z swych członków.

W ażność historyczna tego dzieła jest wielką, gdyż autor, jak  sam w niem 
pisze, »wiele klasztornych i innych kościołów od 600 lat fundowanych, listów 
przejrzał, wiele historyj z niektórych konwentów, od uczonych zakonników 
napisanych, przeczytał, dla tego, aby ojczyznę milą i syny jćj tak w  dobrych 
sprawach znacznie inszym narodom okazał.* W iększa część źródeł, w  któ­
rych Paprocki czerpał i w ypisyw ał, zaginęła. Musieliśmy dodać tę  dłuższą 
nieco uw agę, aby wykazać z jakiego stanowiska zapatrujem y się na to dzieło
1 jego przedrukowanie w B ib l io te c e .

W  dwóch tych dalszych zeszytach »Herbów Rycerstw a Polskiego* cią­
gnie się druga księga »o herbach i familiach dawnych polskich, w Polsce po­
wstałych.* Ukończywszy monografię Tęczyńskich, autor wymienia wiele do­
mów z famili czyli herbu »Topor,» od rodu Tęczyńskich oderwanych, i kreśli 
monografie T arłów , Zaklików, Płazów, Ossolińskich, Korycieńskich, Nekan- 
dów czyli Trepków , Brzozowskich, Morawickich, a w końcu wymienia mnó­
stwo domów z tegoż rodu, dodając że o wielu innych rozrzuconych w tak 
szerokiem Królestwie, wiedzieć nie może. Następnie opisuje herb i familię 
•Stary koń* czyli Zaprzaniec, a skreśliwszy monografie rodzin Szafrańców, 
Wielopolskich zwanych dawniej Bochnararai, W ielogłowskich, Polanowskich 
itd. wymienia wielu innych. Dalej pisze o herbie i familii »Gryf« zwanym 
także Swoboda; w tym rozdziale wspomniawszy o Jaxie herbu Gryf, jego po­
tomkach i wypisawszy wszystkie wzmianki jakie znalazł w aktach klasztornych



lub innych źródłach o tych pierwszych Gryfiiach, opisuje początek zakonu r e ­
g u ły  cysterskiej, dla którego wiele klasztorów fundowali Gryfowie w Polsce 
i wymienia wszystkie klasztory tegoż zakonu w kra ju ;  dalej daje monografie 
domu Mieleckich, Branickich (Gryfitów). R ożnów, Latoszyńskich, Zaporskich, 
Ossowskich, wymienia wiele innych domów tego herbu. Następnie opisuje 
h e rb  i rodzinę »Jastrzębiec i daje monografie domu Rytwiańskich , Z b o ro w ­
skich , przy  k tórym to domu opisuje szczegółowo oblężenie Gdańska. Na tera 
kończy się zeszyt czwarty  dzieła. Cz.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 1. Grudnia 1858.

Zyto (węcpcl po 25  szefli) nieco lepiej płaciło i dobry  odbyt znajdowało, 
wypowiedziano 300  węcpli; na Grudzień 42->-— T\ — \  — ±— £ pł.,  na 
S tyczeń L u ty  43 £  pł. , na L u ty  Marzec 4 4  pł. , na wiosnę 4 4 ^ — f  pł.,  na 
Maj 46  pł.

Okowita (beczka po 9 6 0 0  $ Traliesa) mała zmiana, przy  uader słabym 
odbycie. Bilety wypowiedzialne 14^ ta). Wypowiedziano 30 ,000  kw art ;  na 
miejscu (bez beczki) 13§— 14£ (z beczką) na Grudzień 14£ p ł. ,  na Styczeń 
L u ty  14y^ list., na Marzec 15£ list., na Kwiecień Maj 16 list.

Wiadomości fagsMdlowe,
B e r l i n ,  1. Grudnia.

Pszenica 5 0 — 77 tal.
Zy to  4 6 ^ — 4 7  ta)., na Grudzień Styczeń 45-£— 4 tal., na Styczeń L u ty  

4 6 — 45£ tal., na Kwiecień Maj 4 7 |  —|  tal., na Maj Czerwiec 4 7 1 — 47 tal.
Owies na wiosnę 30 £  tal.
Olej rzepiowy 14T\  ta!., na Grudzień i Grudzień Styczeń 1 4 4 —4£  tal., 

na Styczeń L u ty  1 4 &  tal.,  na L u ty  Marzec 1 4 f  tal., na Kwiecień Maj 14£ tal., 
na Maj Czerwiec 15 tal,

Olej lniany 12 tal.,  na Kwiecień Maj 12£ tal.
Okowita 1 7 ^  tal., na Grudzień i Grudzień Styczeń 1 7 | — f  ta l ,  na S ty ­

czeń Luty 17| — i  tal.,  na L uty  Marzec 18 tal., na Kwiecień Maj l 8 f  tal.,,
na Maj Czerwiec l 9 Ty tal., na Czerwiec Lipiec 1 9 f — f  tal.

S z c z e c i n ,  1. Grudnia.
Pszenica 5 6 — 63 tal., na Grudzień 61 tal.; na wiosnę 65 4  tal.
Zyto na Grudzień 43 tal.,  na wiosnę 45^  tal., na Czerwiec Lipiec 46^ tal. 
Olej rzepiowy 14£ tal., na Kwiecień Maj 144 tal.
Okowita 21 £ proc., na Grudzień 21 f  proc., na wiosnę 19j- proc.

Przybyli de Poznania 2. Grudnia.
B A Z A R :  hr. Miączyńssi  z Pawłowa, Prądzyński z Lussowa, Łaszewski z Krąchnowka, 

Magnuski z Przysieki,  Niegolewski z Wlościścijewek, Kosiński z Targowejgórki ,  
T repka z Kempna.

H O T E L  R Z Y M S I f l  B U S C H A :  T u rn o  z Obiezierza, Wcinhagen z Magdeburga, 
Metzralb, Reimann i F riedlander z Berlina, S iebert z Poczdamu, von Waldmann. 
z Gdańska, v. Zedtwitz z Uścikowa.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A :  Chłapowska z Bonikowa, Krieger z Szy­
dłowa, v. Massenbach z Białokosza, v. Sander z Charcie, Biiler z M agdeburga , 
Scholli z Wrocławia.

H O T E L  D U  N O R D :  Grabowski z Koninka, Święcicki z Szczepankowa.
O E H M I G A  H O T E L  F R A N C U S K I ' :  Ruprecbt z Berlina, Rump z Kolonii, Schoch 

z Szląska
S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I : Kernbach z Kicina, Herzog z Oborzysk, H o l -  

latz z Wrocławia, Papin i Meves z Berlina.
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : Gintrowicz z Buku, Grabowski z Uchorowa, Kotarski 

z Kornat.
H O T E L  P A R Y Z K I : Sempołowski z Gowarzewa, Geving z Jarocina
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Rudolp z Budzynia,  Dietz z Źernik, Meschelsobn z Berlina, 

Tuch  z Hamburga.
H O T E L  E I C H B O R N A  : Racb z Konina, Salomon z Bydgoszczy, Joachim sohn 

z Szamotuł, Marcus z Koła, Mathias z Pleszewa, Silber z Rakoniewic.
P O D  K O R O N Ą :  Stargard z Śremu, Nathan z Gniezna, Cohn z W rocławia  i Pflautn 

z Rawicza. \
P O D  B A R A N K I E M :  Scbrcier z Zantoch,  Schulz z Mekko, Miihle z Wielichowa 

i Rose z Lahn.
W  M I E S Z K A N I U  P R Y  W  A T N E M : W ilson z Ameryki,  Rynek Nr. 91 ;  Kuschy 

z Grudziądza ul. F ryde rykow ska  31.

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki W  Pozna­
niu otrzymała i poleca:
Gousset kardynał,  Teologia moralna dla uży-  Tai. s gr

tku plebanów i spowiedników. 4  tomy . . 6 20
Dusza człowiecza. N owy i zupełny  wykład 

nauki o duszy mianowicie I. o duchowości 
duszy, to je s t  o wiasnos'ciach i władzach 
duszy i ich przeznaczeniu, II. o nieśmier­
telności duszy pojedynczego człowieka od­
rębnej. 2  tomy. C e n a ................................  3  10

Boga nieśmiertelnego w śmiertelnej ludzkiej 
naturze cierpiącego święta H istorya , w y ­
jątkami nauki obyczajowej z pisma Sw. i 
ojców kościoła objaśniona, dla uży tku
cbrześcian praw owiernych. C e n a ............ 1 20

B audrand ,  Dusza na Kalwaryi w rozw aża­
niu męki Jezusa Chrystusa pod krzyżem 
znajdująca pociechę w utrapieniach swoich — 20  

Nikolas, Niepokalana Dziewica M arya ze sta­
nowiska Dogmatycznego uważana czyli 
n o w y  w ykład  chrześcianizmu Św. Ignace­
go ćwiczenia duchow ne, czyli rckolekcye 1 5

Kozłowski,  Historya święta dla uży tku  mło­
dzieży. 2  t o m y ............................................ 2  20

P inard ,  Pokarm duszy chrześciańskiej albo 
rozmyślanie bolesnej męki Jezusa C h ry ­
stusa z dodaniem modlitw do spowiedzi i
komunii śtej. Cena .   — 25

Scupoli ,  utarczka duchowa czyli nauka po­
znania , pokonania samego siebie i dojścia 
do prawdziwej doskonałości chrześciań­
skiej. C e n a   — 15

Wianek Najświętszej Maryi Panny Często­
chowskiej , książka do nabożeństwa. Cena i 5

Ankcya wina.
W  piątek dnia 3. Grudnia r. b. przed południem 

od godziny 9tej sprzedawać będę przez publiczną 
licytacyą najwięcej dającemu za gotówkę w sklepie 
domu G a d e b u s c h a  przy  starym R yn k u  pod Nr. 57.
ró żn e  p r a w d z iw e  s ia r ę  w in a  

fr a n c u s k ie  i c z e rw o n e  w in a  
r e ń s k ie ,  jako  też 

1 0 0  b u te lek  p r a w d z iw e g o  w i­
n a  s za m p a ń sk ie g o  ( BBlollin- 
g e r )

w  pojedynczych partyach.
'JLipschitz, Król. Komissarz aukcyjny.

S ą  do sprzedania z wolnej ręki dobra S i o -  
ś e i e l n a  W i e ś  nad rzeką P r o s n ą  w Króle­
stwie Polskiem, milę drogi od miasta Kalisza w pszen­
nej glebie położone, z dostateczną ilością łąk. Sto 
dziesięć włok miary warszawskiej obejmujące rozle­
głości; bliższa wiadomość na gruncie.

Dominium Ostro wieczko pod D o l s k i e m  
ma na sprzedaż dwieście kóp wyrosłej tegorocznej 
trzciny zdatnej na dachy ,  a przy  brakn słomy m o­
głaby także s łużyć  na podściełkę.

Aokcya kobierców i nakryć stołowych.
W  poniedziałek dnia 6. Grudnia r. b. i dni Dastępnych, przed południem i po południu, sprzeda­

wać będę w Buscha Hotelu Rzymskim przy placu Wilhelmowskim pod Nr. 1. na parterze
zn a c zn ą  p a r ty ą  a n g ie lsk ich  w e tu ro w g c h  i w e łn ia n y c h  k o b ie r ­

có w  n a  p o s a d z k i  w e  w sze lk ic h  w ie lk o śc ia c h , i  n a k r y c ia  s to ­
ło w e

a to przez publiczną licytacyą najwięcej dającemu za gotówkę.
SjipschilZ , Król. Kommissarz aukcyjny.

Fabryka lamp i towaróvTmetaiowych
I I .  K l u g a ,  Fryderykowska ulica 33.

poleca p a r y s k ie  la m p y  m o d e r a to r y ,  r e g u la to r y ,  p a te n to w e  i wszelkie
inne rozmaitego g a tu n k u ,  w  najnowszych i najgustowniejszych wzorach i r e p a r u je  lo tn p y  
w s z e l k i e g o  g a t u n k u  s t a r a n n i e  i p u n k t u a l n i e .  Oprócz tego s ta r e  p O S U W ttln e  la m ­
p y  opatru ją  się w  p a te n to w a n e  o szc zę d n e  paliwka. _ _ _ _ _ _

WĘGLE KAMIENNE
Angielskie, d n l l l O  i  g o r s i o s a l ą s l i l e  tak kowalskie jak i do opalu po najtańszych cenach u

A. M r z y z a n o w s k ie g o ,  p rzy  ulicy Szyferskiej Nr. 13.

Uwiadomienie.
Dyrekcya Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 

Pięknych w Krakowie,
zawiadomia Szanownych pp. A rtys tów , że W y s t a ­
wa zwyczajna sztuki malarstwa, rzeżhiarstwa i a r ­
chitektury, o tw artą  zostanie z dniem 1, Marca 1859. 
r.  w zw ykłym  lokału T o w arzys tw a  przy  ulicy B ra ­
ckiej , w domu Barona Laryssa. Dyrekcya mając 
nieplonną nadzieję że panowie artyści nic omieszkają 
i w tym roku jak  lat poprzednich wzbogacić W y s ta ­
wę swojemi u tw oram i,  uprasza zarazem, aby je 
wcześnie nadsyłać raczyli. Nadsyłki przy jm ują  się 
od 1. Stycznia a do 15. Lutego powinne ju ż  być 
uskutecznione.
A dres:  Na W ystaw ę Sztuk Pięknych w  Krakowie.

K raków , dnia 25. Listopada 1858.
Sekretarz Dyrekcyi

Walery Wielogto wsk i.
Z najsłynniejszych fabryk po- 

A A l l  I v J f M M I j  leca w licznym doborze

S a m u e l M e y e r  M a n io ro w ic z*
przy R yn ku  Nr. 52.

W  haudlu M a ia r z y n y  ŚZupańskiej
przy ul. Koziej Nr. 20. jes t  wielki dobór tow arów  
wełnianych i dużo innych podobnych, które się sto­
sują  do pory  teraźniejszej i stosowne na gwiazdkę, 
do nabycia i g t l l i o .

W  niedzielę 28. p. m. wieczorem zginął pugilares 
zawierający papiery mające wartość li tylko dla 
mnie, oraz kilkanaście ćwiartek m anuskryptu o p ta­
kach i bilet banku prow. pozn. na 10 Tal.  Proszę 
o przesłanie wymienionych papierów, choćby bez 
pieniędzy, do Handlu pp. M a g n u s z e w  i c z a  i Sp .

L u d w ik  J a g ie lsk i.

Stemplowane wagi młynarskie
z szalkami i bez, z siłą 1— 4  contn. są zawsze w  za­
pasie po tanich cenach w haudlu  żelaza

Kantorowicza i Magnusa Beradt,
przy ulicy Szerokiej Nr’. 10.

Bronneira g

. '  i '  ££
sprzedaje i na w agę, .łót po 
U  S g r . ,  Handel f a t r b  g  

A d o lfa  A sc h a » g  
Zamkowa ulica 5. &

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 1. Grudnia 1858

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 
dito . . . .
dito z roku 1856. . . .
dito z roku 1853. . . .

Obligi długu skarbowego  ..................
dito Marchii Elektoralnej i Nowej.
dito miasta Berlina  ...............
dito dito ............................

L is ty  zastawne Marchii E lekt,  i Nowej 
dito Prus Wschodnich . . .
dito Pomorskie . . . . . . .
dito dito ......................
dito W .  X. Poznańskiego .
dito W .  X. Pozn. (now e).
dito S z l ą s k ie .........................
dito Prus Zachodnich . . .

Bilety rentowe P o z n a ń s k ie ..................
L o u i s d o r y ...................................................
Akeye kolei Żelazn. (Starogr. Poznańsk.

S to ­ Na p r k u ran t
pa

pCe.
p ap ie­ g o to w i­
ram i. z n ą .

H 1004
4* — 1004

__ 1004
4 954
34 — 8 4 J
3) — —
H 100} —

34 ■ — 824
34 844
34 82} —

34 84 —

44 — 934
4 • — 994
34 ___ 88!
34 — 8 4 !
34 — 82
4 92 —

__ — 1 0 9 |
4 T * 8 6 !


